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Uwagi nad przypadkami napalenia płuc źółciuwegu
(Pneumonia biliosa) 

skreślił
D r Tytus Szczepański w Strzyżowie.

Powyższej nazwy „zapalenia płuc żółciowego u 
(Pneumonia biliosa) używają T r a u li e, M.o s ie i ' itcL ozna­
czając nią zapalenie płuc powikłane z żółtaczką, któ­
re  zwykle kończy sie śmiertelnie; gdy zaś inni, jak  
O p o l z e  r  i jego uczniowie, uważają żółtaczkę za po­
wikłanie wcale nie złośliwe zapalenia płuc: przeto B e t- 
t e l k e i m  radzi zatrzymać nazwę Pneumonia cum Icte- 
tero (Bundschau I. Heft April 1873).

T r a m  b e  i Mo s l e r ,  a  przed nimi już S t o l i  i 
H a  uff,  uważali powikłanie powyższe zapalenia płuc za 
przeciwskazanie do upustu krw i; przeciwnie utrzymy­
w ał O p p o l z e r ,  który na swojej klinice pewnemu 
młodemu i silnie zbudowanemu mężczyźnie podczas 
zapalenia płuc, powikłanego >z żółtaczką, dwukrotnie 
krew  upuścić k aza ł, a tenże chory m iał w zwykłym 
czasie przesilenie choroby przebyć i wyzdrowieć.

Wszyscy jednak zgadzają się na to, ze przyczy­
ną żółtaczki, przyłączającej się do zapalenia płuc, może 
tak  dobrze być wstrzymany odpływ krwi żylnej z wą­
troby i ugniecenie przez to przewodów żółciowych, jak  
też i nieżyt żołądko-dwunastnieowy; ja  w swoim szczu­
płym  zasobie przypadków zapalenia płuc żółciowego 
uważałem tylko tę drugą przyczynę żółtaczki wzmian­
kowanej.

Wszystkie też przy pady zapalenia płuc żółcio­
wego przezemnie spostrzegane zgadzają sie zupełnie, 
z podanemi przez M o s l e r  a i T r a u b e g o .  I  tak : ra ­
zem z zapaleniem płuc powstają wybitne objawy za­
mulenia żołądka i nieżytu dwunastnicy; w dwóch przy­
padkach objawy te o jednę dobę poprzedziły zapale­
nie płuc. Język bywa grubo żółtym śluzem obłożony, 
powstają wymioty żółciowe, a  często trapią chorego 
w  pierwszych dniach choroby niezem nieukojone nud­
ności. Chorzy zaraz w pierwszym dniu choroby uskar­
żają się na wielką bezwładność i brak s ił, tak , że 
chcąc badanie klatki piersiowej na plecach przedsię­
brać, potrzeba koniecznie pomocnika, któremu badany, 
ja k  to mówią, przez ręce się przewala. Ważnym i stale 
występującym przypadem jest zaparcie stolca dość u- 
porczywe. Ku końcowi drugiej doby powstaje śpiączka, 
omdlenie i niedom oga, lub rozdrażnienie nerwów, nie­
pokój i majaczenie.

W tej porze choroby już na pierwsze wejrzenie 
chorzy przedstawiają na twarzy barwę zieionkowato- 
żółtą, oczy zapadłe, a nos spiczasty.

Tętno, z początku pełne, 100 uderzeń na minutę 
wynoszące, bywa teraz przerywane niknące; ciepłota 
ciała miernie tylko podwyższona, pragnienie jednak 
zwiększone. Kaszel bywa nie tak bardzo męczący, a 
plwociny i mocz żółć zawierają. Chorzy nie uskarżają 
się na nic więcćj, tylko na wielkie osłabienie.

Śmierć następuje Śród objawów porażenia serca 
i płuc: u osób starszych lub schorzałych około dnia 
5go choroby, u silniejszych dopiero około dnia 9go.

Dziwna rzecz, że wszystkie 7 poniżej opisanych 
przypadków zapalenia płuc żołdowego wydarzyło się 
mnie w praktyce tej wiosny, mianowicie ostatnie pięć 
w miesiącu Marcu i Kwietniu, na co szczególną uw a­
gę zwróciłem tern więcej, że podczas pojawiającej się 
cholery w naszej okolicy wszystkie prawie choroby 
ostre, a mianowicie zapalenie płuc i nieżyt oskrzelowy, 
rozpoczynały się nieżytem żołądka i dwunastnicy, tak, 
że przypady tej ostatniej choroby w początku przewa­
żały nad objawami pierwszych i niejako je  zakrywały, 
czego przedtem wcale nie uważałem; zwykle bowiem 
z napadem zimna i objawy zapalenia płuc dość wybi­
tnie występują, a szczególme ból lub kłócie i kaszel.

Jakiegoby związku ta się dopatrzeć można, nie 
umiem odpowiedzieć; tyle tylko wspomnieć mogę, iż 
podczas panującej cholery nieżyty żołądka i kiszek 
częściej się w ydarzają, niż kiedykolwiek, co wszyscy 
praktycy stwierdzają.

Co się tyczy upustu krwi w zapaleniu płuc żół- 
ciowćm , którego M o s l e r  i T r a u b e  niedopnszczaja 
w tej chorobie, tyle wspomnieć mogę, że w dwóch 
przezemnie opisanych przypadkach chorym bez me­
go zezwolenia, jak  to się często na wsi dzieje, krew 
upuszczono, a to jednem u w 2gim dniu choroby, dru­
giemu zaś, o ile uważałem, zupełnie w stosownej chwili; 
obydwa przypadki skończyły się śmiertelnie. Z innych 
pięciu przypadków moich, w których krw i nie upusz­
czano, jeden tylko zakończył się wyzdrowieniem.

M e można zatem nic stanowczego orzec z tej 
szczupłej liczby przypadków : czy krew w rzeczonej 
chorobie należy upuszczać, czy nie; ja k  wyżej bowiem 
wykazałem, śmiertelność prawie jednakow ą w obydwu 
razach się okazała.

Pokrótce skreślam tu 6 przypadków przezemnie 
spostrzeganego zapalenia płuc żółciowego:
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P r z y p a d e k  1.

Rolnik 56 lat liczący, dość dobrze zbudowany, za­
chorował d. 17go Lutego b. r. z objawami nieżytu żo­
łąd k a , przyczem kilkakrotnie pojawiły się wymioty 
żółciowe obok zaparcia stolca. Drugiego dnia chory 
uczuł ból w żołądku i w dolnej części prawej połowy 
klatki piersiowej.,, który podczas kaszlu najdolegliwiej 
występował. W tym dniu na żądanie chorego upusz­
czono mu krwi z prawej ręki, według podania, około 
pół kwarty. Dopiero 5go dnia choroby zawezwano mo­
jej pomocy. Znalazłem obraz znacznej niedomogi, mo­
wa nawet stftła się niewyraźną. Barwa skóry na twa­
rzy zielonkowato-żółta. Oczy zapadłe. Język grubo żół­
tym śluzem obłożony. Tętno przerywane. Stolca od 
trzech dni nie było. Duszność w ielka, kaszel mierny, 
plwocin nie było. W ypuk i przysłucli w ykazał zapa­
lenie płuca prawego w dolnej połowie w porze zwą- 
trobienia. Przepisałem proszki:

Rp. Calomelanos gr. 2.
Pnlv. r. Jalapae gr. '/a- 
Pulv. Liquiritiae gr. 2.
Mfp. D. tal. dos. N. sex.
S. Co 3 godz. proszek; 

a przed użyciem proszków7 kazałem  zadać łyżkę do­
brego wina.

Śmierć nastąpiła w nocy tego samego dnia śród 
objawów porażenia serca i płuc.

W tym samym domu przed tygodniem chorował 
służący na cholerynę, a podczas mojej bytności dziew­
ka na cholerynę chorowała.

P r z y p a d e k  2.

Rolnik 48 lat liczący, przedtem zupełnie zdrowy, 
zasłabł 26go Lutego b. r. w nocy z objawami gastry- 
cyzmu, a wieczorem tego samego dnia uczuł ból w dol­
nej p ido wic prawego płuca. Podczas kaszlu wyrzucał 
plwociny z i e 1 o n k <> w a t o - ż < i 11 e ciągnące się. • Barwa skóry 
już w tym dniu okazała się żółtą. Nudności trapiły 
chorego nie uśmierzone. Stolęa nie było; w celu wy­
wołania takowegw, zadawTano mu rozmaite leki domo- 
wre bez skutku. Czwartej noęy niepokój wielki opano­
wał chor.ógo; duszność i według podania chorego d ła­
wienie, jakoteż szum i zawrót 'głowy dokuczały mu. 
Zaklinając wszystkich otaczających, prosił o upuszcze­
nie krwi, co też cyrulik poblizki uskutecznił. Tylko 
chwilowo doznał ulgi w dolegliwościach. Nad ranem 
omdlewanie i duszność wzmogły się. Dopiero w tym 
dniu zawezwano mnie do chorego, który w godzinę 
po mojem przybyciu życie zakończył.

P r z y p a d e k  3.

Izraelita w Strz , lat 36, dobrze zbudowany,
czuł się od kilku dni osłabionym, a w dniu 11 Marca 
b. r. dostał dreszczu i nudności, przyczem raz zwy­
miotował płyn gęsty zielony i nieco pokarmów. P ło ­
żono go do łóżka: Po przebudzeniu zę snu, uczuł kłó- 
cie pod prawą pachą. Zawezw7ano mnie tego dnia do 
chorego, którego znalazłem z przypadami powyżej sk rP  
ślonemi zapalenia płuc żółciowego. Przepisałem mu 
proszki w lszym  przypadku podane; trzeciego zaś dnia 
choroby Rheum c. Magnesia i przyparki na prawy bok 
klatki piersioWii. Ś&óstego dnia nastąpiło przesilenie 
choroby;, od tej pory wyzdrowienie. Zabarwienie skóry 
zielonkowato-żópe utrzymywało się do 14go dnia.

P r z y p a d e k  4.
Izraelita w Strz , 1. 43, zachorował dnia 24go

Marca b. r. na lekką cholerynę. Dnia 27go Marca czuł 
się zdrowszym i wyszedł do swego zatrudnienia jak o  
kramarz. W nocy tegoż dnia zasłabł na zapalenie płuc 
żółciow e, i już na drugi dzień barwa skóry okazała 
się żółtą. Piątego dnia choroby , t. j .  3 Igo Marca po­
lepszyło mu się znacznie. Dnia 2go Kwietnia nowy na­
pad dreszczu i kłócie po obydwu stronach klatki pier­
siowej. Po pijawkach kłócie ustąpiło. Kaszel mierny 
więcej suchy. Rzężenia dźwięczne. W ypuk w dolnej 
połowie po stronie prawej tępy; po lewej jawnobęben- 
kowy. W nocy majaczenie powstało, przyczem osła­
bienie znaczne dostrzedz się dało. Dnia 4go Kwie­
tnia duszność znaczna, a około wieczora śmierć śród 
objawów porażenia płuc i serca.

P r z y p a d e k  5.
Rolnik z Dobrz , lat 32 liczący, zachorował d.

31go "Marca b. r. na zapalenie płuc żółciowe. Nudno 
ści i odbijanie trapiły chorego. Później śpiączka i 
osłabienie znaczne pojawiły .się. Zapalenie stolca upor­
czywe. Mocz bardzo wiele żółci zawierał. Śmierć dnia 
d. 7go Kwietnia, t. j. 8go dnia choroby.

P r z y p a d e k  6.
Izraelita w Dom...., około 65 1. mający, zachoro- 

rował dnia 16go Kwietnia b. r. na zapalenie lewego 
płuca. Czwartego dnia choroby zawezwano mojej po­
mocy. Chory przedstawiał barwę skóry na twarzy zie- 
lonkow atą, oczy zapadłe, język suchy, grubo żółto 
obłożony. Osłabienie bardzo znaczne. Mimowolne od­
dawanie moczu, a zaparcie stolca wielkie, mimo uży­
cia 6ciu lawatyw i środków na przeczyszczenie w e­
wnętrznie zadanych. ' Śmierć 5go dnia choroby śród 
objawów porażenia serca i płuc.

P r z y p a d e k  7.
Izraelita w Strz , około 63 lat mający, zacho­

rował dnia 18go Kwietnia b. r. na zapalenie płuca 
prawego żółciowe. Czwartego dnia choroby nastąpiła 
śmierć śród objawów porażenia serca i płuc.

Nakoniec wspomnieć musze, że w żadnym z przy­
padków przezemme opisanych obrzmienia wątroby nie 
znalazłem; ani też nie skarżyli się chorzy na bole, gdy 
im wątrobę ugniatałem. Z tego więc wnioskować w y­
padałoby, żm żółtaczka, przyłączająca się do zapalenia 
płuc opisanego, powstaje nie wskutek wstrzymanego 
odpływu krwi żylnej z wątroby i ztąd ugniecenia prze­
wodów żółciowych, ale tylko wskutek nieżytu żołądka 
dwunastnicowego; w przećiwnym bowiem razie powięk­
szenie wątroby i ból w tej okolicy łatwo wybadaćby 
się dały. Zresztą w każdem zapaleniu płuc wstrzyma­
nie odpływu krwi z wątroby jest zwyczajnem tegoż 
następstwem, a przecież żółtaczkę tak rzadko spóstrze- 
'gamy występującą w zapaleniu płuc.

Nowsze badania zapewne w ykryją, jakiej prze­
miany ciałka krwi w chorobach w dgóle, a w zapale­
niu płuc w szczególności doznają; a zarazem wykry 
ją ,7 czyli nie nagłe zniszczenie i ciałek krwi w zapale 
niu płuc i przemiana istoty tychże w wątrobie w istoty 
żółciowe i przesycenie temiż krwi o czem Niemeyer 
w swojem dziele*(tom I, tozd. -XIII) wspomina, nie je s t 
także przyczyną żółtaczki złośliwej przyłączającej się 
do zapalenia.
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Wypadnięcie i wynicowanie 
jelita biodrowego przez niezarosły przewód 

pępkowo-jelitowy.

Opisał D r Ludwik Wiszniewski.

Dnia 24go Marca przyniesiono do kliniki dzieci 
w Wiedniu dziecko trzechmiesięczne ze zboczeniem 
nadzwyczaj ciekawem, mianowicie z wypadnięciem wy- 
nicowanej pętli jelita cienkiego przez otwór pępkowy.

Z wywiadów dowiedziano się, że po odpadnięciu 
pępowiny sączyła się czasem ciecz rzadka żółtawa 
mecucbnąca z pępka, która, przysychając, tworzyła 
strupki, rzadko zaś krew kroplami się pokazyw ała; — 
dziecko przytem było zdrowe, a wydalanie kału  p ra­
widłowe. Od kilku dni zaczęło kaszleć i dnia poprze­
dzającego podczas mocnego kaszlu wyszedł przez otwór 
pępkowy guzik czerwony, który do drugiego dnia 
znacznie się pow iększył; k a ł się zatrzymał, wymiotów 
nie było.

Badając, znaleziono dziecko niegorączkujące, z roz­
ległym nieżytem oskrzelowym. W okolicy pępka widać 
było łukowato zwiniętą pętlę je lita  cienkiego 10 ctm. 
długą, błoną śluzową na zewnątrz zwróconą, przez 
otwór pępkowy zaledwie 1 ctm. średnicy mający w y­
p ad łą ; w średniej części szerszą niż na obu końcacb, 
silnie" spojoną z pierścieniem pępkowym. Na obu koń­
cach ściany jelita  zawijały sie na wewnątrz, przecho­
dząc wśród niego do jam y brzucha; macając, łatwo 
przekonać się było można o tym przebiegu jelita  wśród 
drugiego; stoczek sprężysty (bougie elastiąue) wchodził 
przez oba otwory do jam y brzucha. Powierzchnia jelita 
by ła  wiśniowa, do strzyżonego aksamitu podobna, od­
powiadająca kosmkom i gruczołom błony śluzowej 
(w jednem  miejscu znajdowała się także kępka gru­
czołów Peyera), przy odprowadzaniu je j obficie się 
krw ią zalewająca.

Wytłumaczono sobie zboczenie to w ten sposób, 
iż była pierwotnie zatoka kiszkowa, a właściwie pło­

dowy jeszcze przewód pępkowo-jelitowy otwarty (fig. 1.*); 
przez takowy podczas kaszlu wystąpiła wskutek sil­
nego działania tłoczni brzusznej tylna ściana jelita (fig. 2.), 
a  zatem błoną śluzową na zew nątrz; przy ciągłym 
kaszlu wypadłe jelito pociągało za sobą coraz większą 
część kiszki z obu swych końców, wynicowując się 
coraz więcej, podczas gdy dalszy ciąg jelita wśród niej 
przebiegał, (fig. 3).

W skazanie było: odprowadzić wypadłe i wyni- 
cowane jelito do jam y brzucha i ułatwić zarośnięcie 
otworu pępkowego. Odprowadzenie jednak  nie udało 
się mimo długich usiłowań. Myśl rozcięcia ciasnego 
pierścienia pępkowego odrzucono z powodu, iż rozcię­
łoby tem samem zrośnięte z nim jelito, wskutek czego 
wydzieliny tegóż i k a ł do jam y otrzewny łatwoby się 
dostał. Dlatego nie pozostało nic innego, ja k , odsło­
niwszy kaw ałki kiszek wewnątrz przebiegające, ułatwić 
sobie odprowadzenie ich i zostawić sztuczny odbyt. — 
Po przecięciu w całej długości owej tylnej ściany j e ­
lita (6) i po odpływie kilku drachm cieczy krwawo 
zabarwionej, pokazały się rzeczywiście dwie pętle krót­
kie otrzewną na zewnątrz zwrócone. Starano się teraz 
je  odprowadzić, lecz, pomimo nawet płytkich kilku na­
cięć pierścienia, daremnie. W tedy odcięto całą wypadłą 
część, zostawiwszy na ł/2". długie końce obu kawałków 
jelita  i spojono szwami węzełkowemi ściany ich z czę­
ścią jelita obejmującego je , jakoteż ściany przylegające 
obu końców z sobą. (fig. 4).

Zgłębnik wchodził w jedno i w drugie jelito na 
kilka calów, nie napotykając wcale kału. Aby znów 
jelito podczas kaszlu nie wypadło, położono na to miej­
sce gąbkę, którą przymocowano szerokim przylepcem.

Dziecko było podczas tej czynności zachlorofor- 
mowane.

Po południu włożono dwa kaw ałki cewnika sprę­
żystego (elast. Katheter) w oba otwory i przytrzymano 
jo  przylepcem ; z górnego wkrótce wychodził kał. Ka­
szel u dziecka był częsty, oddech bardzo przyśpieszony, 
p ły tk i; skóra blada, ciepłota je j miernie podniesiona; 
tętno drobne, częste; żywiono je  ciągle polewką winną.

Drugiego dnia przypady te się zw iększyły; brzuch 
był miękki, mało co w ydęty; pod wieczór wymiotowało 
raz i wkrótce potem umarło.

Oględziny pośmiertne w ykazały: niedokrewnośó 
ogólną; zapalenie nieżytowe w obu płucach w szczy­
tach i tylnych płatach. Przez wązki otwór pępkowy, 
z którego brzegami od dawna zrośnięty był kaw ałek 
wynicowanego jelita  po operacyi pozostały, występują 
dwa końce wypadłej, odciętej pętli, w których tkwią 
dwa cew niki; górny z nich prowadził do górnej części 
jelita, dolny do doinćj; w tej część ściany jelita  była 
przez ucisk końca cewnika aż do trzewny zniszczona. 
Długość dolnej części jelita, do kiszki ślepej wynosiła 
3''. Otrzewna jelit w okolicy pępka nastrzykana i świeżą 
skąpą wypociną spojona z sobą. Zapalenie otrzewny 
ograniczyło się tylko do tego małego obrębu. Śmierć 
nastąpiła w skutek zapalenia płuc.

W przypadku podobnym postąpiłby operujący 
prof. W e i n 1 e c h n e r w ten sposób, iżby zrobił nacię­
cie jelita tuż przy otworze pępkowym i pierścienia sa­
mego, odprowadziłby następnie w ypadłą pętlę i zeszyłby

*) Objaśnienie liczb drobnych, wspólnych wszystkim czte­
rem figurom: 1. Powłoki brzuszne. 2. Otrzewna jelit. 3. Błona ślu­
zowa jelit. 4, Roztwór (lumen) jelita. 5. Otwór pępkow y, z którym 
zrosła się ściana przednia jelita. 6. Ściana tylna jelita . 7. Krezka

1 jelita.
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brzegi nacięcia' • z brzegami otworu pępkowego, pozo­
stawiając sztuczny odbyt, któryby potem leczył sposo­
bem właściwym. "    " ' "

Szkice psychiatryczne.

Zebrał D r Józef Rolle w Kamieńcu.

(Ciąg dalszj. — Zobacz, Nr. 18.)

Takie wyniki z przebiegu choroby wyciągnąłem i 
uporządkowałem je  należycie, czekając cierpliwie roz­
wiązania tej smutnej liistoryi. Pan P. jednakuociągał 
się z podaniem skargi na nas do władz miejscowych, 
chciał tylko u zarządu lekarskiego wyjednać solne 
świadectwo dowodzące prawidłowego stanu jego władz 
umysłowych; zarząd świadectwa takiego medawał, dać 
nie miał prawa: rzeczy wieę były w zawieszeniu przez 
długich kilka mie.si^cy ze zgorszeniem bliźnich, podsu­
wających rozmaite rady stronom powaśnionym. Posta­
nowiłem przeto i j a  ze j ść ' z  drogi meiako publicznej 
na drobną ści.eżynkę, skorzystałem z /iiw ili: pan P. 
zebrał u siebie kilkunastu swoich zwolenników, ja  też 
niby przypadkiem znalazłćm się wt e m ko łku ; chory, 
pewny siebie, powitał mnie śmiechem ironicznym i na­
wet zażądał, bym przekonał jego życzliwych o tćm, 
że waryata zaszczycają swoją przyjaźnią. Odpowie­
działem stanowczo, że gotów jestem  uczynić zadość 
temu obowiązkowi, acz ze smutkiem wielkim, ale nim 
przeczytam moje dowody, wprzódy zacziąę od listów 
I  wyjąwszy paczkę korespondencyj pana P., najprzód 
spytałem , czyto on jes t ich autorem ? Odpowiedział 
twierdząc!)... Ale dwóch listów nie skończyłem całkiem, 
(N. 5 i 7), a już twarze słuchaczy przeciągnęły się ze 
zdziwienia...— „Dość, dość“— zawołał pan P. z iskrzą­
cym w zrok iem ,’ przybiegając do mnie. i—■ Więc to Ty 
pisałeś te listy ? — pytali goście chorego! —1 „ J a , ja., 
ja ; i cóż z t e £ o ? “ w ołał opryskliwie',’ chodząc szybko 
po pokoju; milczenie zaległo w komnacie, zebrani za­
częli się wynósić cichaczem , chory ich żegnał ironicz­
nym uśmiechem. "N a drugi dzień wyjechał do Babi- 
nówki, z synem starszym się pojednał i z tym miesz­
k a ł oiągle; żony nie chciał widzieć, ale też jćjt nie do­
kuczały, toż sanip i dwojga młodszych dzieci nie uzna­
wał. .'Spotkałem się z nim w kilka miesięcy przelotnie: 
zżó łk ł, wymizerniał; odwrócił się odemnie z niechęcią, 
na ukłon nie odpowiedział./Umarł on we 2 lata potem 
(w Lutym 1H68) w skutek puchliny wodnej, jako na 
stępstwa marskości wątroby (cirrkosis Jiepatis).

Nim przejdę do uwag .'ogólnych, nie/-mogę się 
wstrzymać, bym tu nie powiedział słów 1 ilka o formie 
zboczenia umysłowego, skażenie uczuć mającćm za 
podstawę. Nie jest ono tak u nas wyjątkowem; podo­
bny doi tylko co opisanego przypadek miał także miej­
sce w naszej gubernii przed 15 laty : p. W., przeżyw­
szy z żoną, lat dwadzieścia k ilka , naraz bez żadnych 
powodów posądził ją  o przeniewierstwo, zerwał wszel­
kie stopunld; a l e , aę mu biedna żona, .zgnębiona nie- 
słusznemi zarzutami, prędko uszła z drogi, unosząc 
swą boleść do grobu, sprawa więc ta .n ie  nabyła roz­
głosu wielkiego, ą-p. W. do zgonu, który nastąpił przed 
kilką laty, był najmocniej o niewierność^ żony przeko­
nany. Drugi znowu przypadek, wyjątkowy, bo zależą­
cy na obłędzie uczuć ,w, stosunku do ładnych niewie­
ścich tw arzyczek, spotkałem w Paryżu w 1860 roku. 
Udaliśmy się do prywatnego zakładu p. Baillargera 
(V Ivry), clnStc tam umieścić naszego kolegę dotknię­

tego zboczeniem umysłowem. Czekaliśmy w mieszka­
niu odźwiernej na przybycie naczelnika zakładu; w kil­
ka  chwil po rozlokow aniu się naszem weszło do po­
koju dwoje ludzi: nięzczyzna ze,3spuszczonemi w dół 
oczami, chudy, z obojętnym wyrazem w twarzy; prowa­
dziła go kobieta m ło d a , ładna, której uroku dodaw ał 
smutek rozlany w całej postaci; para ta weszła po­
wolnie, cicho, mężczyzna oczu do góry nie podniósł, 
głosem tylko urywanym, jakby  do komenderówki przy­
zwyczajonym, zapytał swojej przowodniczki: —  Jest tu 
ja k a  kobieta? — Jest jedna, odpowiedziała mu zaga­
dnięta — A, ładna? — Nie, brzydka. —  Dobrze —  
i na tern rozmowa się urwała. Usiedli oboje milcząc, 
mężczyzna ciągle miał oczy utkwione w ziemię; takie 
to dziwne wrażenie na nas zrobiło, że pomimo smutku, 
jak i by ł powodem naszego tu przybyci: l, mimowoii za­
ją ł  nas ów przybysz dziwaczny. Wkrótce wszedł pan 
Baillarger; oto, co. mu kobieta o swoim towarzyszu, 
mężu, opowiedziała: p. S. liczy lat 38 , pod względem 
cielesnym nic jego zdrowiu zarzucić niem ożna, urodził 
się w Paryżu, po ukończeniu nauk (liceum) wstąpił do 
biura ministerstwa spraw wewnętrznych, urzędnikiem 
był pilnym, mógł godzin 8-— 10 dziennic' siedzieć nad 
papieram i, za sumienność^ szybko otrzymywał wyższe 
posady, tak , że w rychle został sekretarzem wydzia­
łowym. Pan S. lubił tea tr, od dzieciństwa uczęszczał 
n a ń ; życie przeszłość ak to rek , szczególnie większej 
używających wziętośęifbardzo go obchodzilcwR nie umiał 
jednak  sobie poradzić pod tym względem. — Pewnego 
poranku lat temu 8 szedł właśnie do biura i na jednym  
z bulwarów spotkał piękną artystkć, która wigilią dnia 
tego występowała z wielkiem na scenie powodzeniem. 
Jaki ona rodzaj ż^cią pędzi? błysnęło mu w myśli, a 
za tą myślą urósł projekt śledzenia tej kTestyi i za­
miast d o 1biura, poskedł za artystką. W eszła do skle- 
pu/'ćzekał na nią przed sklepem ; weszła do kamienicy, 
przechodził .się przed kamienicą , czekając ćierpliwie; 
zapomniał o pokarmie, nie1 pił, cliocP gi-Mpragmenie mę­
czyło; nie spał noc jednę, drugą, trzecią, uw ijał się 
tylko z teką pod pachą za młodą aktorką: wszystkie 
władze uśrndkował we wzroku, bojąc się, by mu się 
nie w ym knęła, choć słowem nie zdradził swego pro­
jektu. T ak przeszło długich szgśjf dni i nocy, polieya 
zwróciła na p. S. uwagę, nieprzytomnego zabrano do 
zakładu w Charenton. Po upływie pół roku wyszedł 
zdrów zupełnie; aktorka, przedmiot ścigania, znikła mu 
z oczu; lat sześć chodził do biura po dawnem u; w tym 
czasie poznał pannę X ., zakochał się w n ie j, ożenił; 
byli dość szczęśliwi, żyją z sobą dwa la ta , Bóg im nie 
dał dzieci. Pan S. ja k  dawniej był pracowity, cierpli­
w y, łagodny, do teatru nie uczęszczał, z żoną prze­
pędzał wszystek czas wolny; wystarczali sobie, byli 
z siebie zupełnie zadowolnieni. Rok temu, idąc do biura, 
znowu spotkał tę samę ak to rk ę , zawsze jak  dawniej 
świeżą i m iłą: znowu myśl ścigania w nim powstała, 
nie mógł nad sobą zapanować, pobiegł za nią; naprze­
ciw szła inna kobieta p iękna, aktorkę porzucił, skie­
rował się za nowo zdybaną; ale uwago jego od tej 
odwróciła inna spotkana itd. itd. Pan S. kręcił<śię ja k  
w zaczarowanem kó łku , ciągle zwr{fi}ałł swe kroki, to 
w jednę, to w drugą stronę’, a zawsze z myślą wę­
drowania uskutecznianą lotem błyskawicy, za pierwszą 
ładniejszą od opuszczonej. T ak przeminęło dni kilka; 
znowu nieprzytomny, zatrzymany na ulicy, oddany zo­
sta ł żonie. Po długich staraniach, udało się biedaczce 
wymódz na mężu, że patrzeć na żadną kobietę nie bę­
dzie i w takim przypadku Jylko wolno będzie mu pod­
nieść oczy na spotkaną niewiastę, kiedy żona zadecy­
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duje, że ta :.spotkana zasługuje na to , że jes t ładną. 
Pan S. znowu do biura uczęszczać zaczął, żona -go 
odprowadzała,, przychodziła po niego, kiedy ukończył 
swe zajęcia; czasem sig spóźniła, — a wtedy odpoku­
tować,m usiała zawsze opóźnienie: ledwie w kilkanaście 
godzin udawało sig je j odszukać męża, kręcącego się 
w pogoni za kobietami, już nie bacząc na to, czy były 
one ładne, czy brzydkie. Lekarze jej doradzili odby­
cie podróży, w celu leczniczym, wyruszyli wiec oboje 
z Paryża na południe; przyjeżdżają w nocy do Orlea­
nu, wita ich odźwierna we drzwiach. — „Czy ładna, 
pyta pan żony? — Brzydka. — Dobrze; ale, ale, 
wszak w Paryżu przedawała bilety kobieta, zapomnia­
łem cię zapytać, czy ładna? — Ach, mój drogi, od­
rzek ła zmęczona, nieuważałam sama, przyznam ci się 
otwarcie. — Jakto, zawołał p. S., nie uważałaś, jedź­
my zaraz do Paryża, może ładna , tak dawno mewi- 
działem ładnej kobiety“. — I  pomimo próśb, zaklej}, 
perswazyj, pozostał niewzruszony; pojechali do Paryża, 
napo wrót, po to tylko, by wejM do dworca kolei, sta­
nąć u okienko, z którego wyglądała twarz przedaiącej 
bilety; pan nie patrzył na nią i poprzestał na zda­
niu żony, że je s t brzydką. Po za tą dziwną monoma- 
nią chory jest zupełnie przytomny — i mógłby ucho­
dzić za zdrowego, gdyby ocknął się w społeczeństwie 
z samych kobiet złożonem. P. Baillarger, nazwał nie­
moc rzeczoną obłędem częściowym— i niewierzył, aby 
chory mógł być z niej uleczony.

fCiąg dalszy nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Dyetetyka czyli lekarsKie przepisy dla chorych w Karlsbadzie skre­
ślił D r Antoni Rosenberg;' lekarz zdrojowy w Karlsbadzie. Kraków, 
nakładem  księgarni J . M, H im m elblaua, w drukarni „K raju" pod 

zarządem Stanisława Gralichowskiego, 1873 r. w 8c e , str. 24.

W piętnastu rozdziałach autor podał treściwe 
wskazówki, ja k  sig zachować winni chorzy pomocy 
lekarskiej szukający w Karolo wy ch warach. — Mojem 
zdaniem dyetetyka tego rodzaju bardzo jes t pożądaną, 
gdyż Bogiem a prawdą dotychczas często chorzy wiel­
ce grzeszą przeciwko prawidłom zdrowotnym: dlatego 
też najstosowniejszą jes t rzeczą, podawać im ogólne 
praw idła, do których przy kuracyi zastosować im się 
należy.

W skazówki przez Dra Rosenberga podane są tre ­
ściwe i wcale zdrowe, jdparte na doświadczeniu przy 
zdrojach nabytem: mogę przeto broszurkę niniejszą czy­
stym i poprawnym język iem , a nawet z pewnym hu­
morem skreśloną, szukającym pomocy u zdrojów Ka- 
rolowych sumiennie polecić.

Ograniczenie palenia cygar i tytuniu, które autor 
zaleca, ze stanowiska ekonomicznego arcychwalebne, 
uważam jednak  za m ałą pejlanteryą: gdyż ogranicze­
nie do tej a nie innej ilości wtenctoasby tylko mogło 
wywrzefc**należny skutek palących, gdyby autor 
szczegółowiej przedstawił szkodliwe następstw a, jak ie  
palenie ty tu n i u na ustrój ludzki w yw iera!

W cukrowce między pokarmami, które są objęte 
indeksem, ciborum pxohibitorum, nie zamieścił autor szpa­
ragów; ze względów jednak, że oneiobfitują w aspara- 
gine, która znów odznacza się 'własnością moczopędną, 
to za spożywaniem tychże nie. przemawiam.

Przy tej sposobności zwracam uwagę, ż e , o ile 
mi wiadomo, praca niniejsza jest pierwszą tego rodzaju 
publikacyą w j ę z y k u  p o l s k i m  o zdrójowisku n 1 e 
p o 1 s k  i e m wydana; mniemam więć, że czyniąc zado- 
syć potrzebie chorych u ęródeł Karlsbadzkich zdrowia 
szukających, będzie md pacyentów mile przyjętą, i że 
im odda należytą przysługę.

Foimat, papiei, i druk tej książeczki zasługują na. 
zaszczytną wzmiankę,

Dr Warschauer.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Sekcya lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
Poznańskiego.

Posiedzenie dnia 27 Marca 1873 r.

W nieobecności Prezesa Sekcyi Pana R a d c y  
D r a  M a t e c k i e g o ,  D r  K r a m a r k i  e w i c z  prezy- 
duje. Na porządku dziennym rozprawa D r a  Ś w i ­
d e r s k i e g o  „o i s t o c i e  c h o r o b y  B a s e d o w a ”.

W ykładający wspomniał 1o nadzwyczajnie boga 
tej literaturze choroby Basedowa. Z polskich autorów 
wymienił L u t o  s t a ń s k i e g o  i D o m a ń s k i e g o ,  m ia­
nowicie zaś zalecał rozpraw y ostatniego w Przeglądzie 
lekarskim umieszczoną. Całą literaturę podzielił na :
1) opartą na komóinacyach z empiiyzmu; 2) opartą na 
badaniach fizyologicznych i anatom . patologicznej. P rzy ­
toczył dalej znane trzy pierwszorzędne objawy tejże 
choroby, t. j. przyśpieszone bicie serca, nabrzmienie 
gruczołu tarczowego i oczy mocno wysadzone, a wresz­
cie częstotliwe i stopniowe pojawianie się wspomnio- 
nych objawów.

Na badaniach fizyologicznych Klaud. B e r n a r d a ,  
na nerwie współczulnym dokonanych, zbudowano po naj­
rozmaitszych teoryach nową teoryą, na której nowo­
cześni badacze swe poszukiwania dalsze opierają. Do­
świadczenia Klaud. Bernarda pomimo,1 że zrazu nie 
wyjaśniły w zupełności objawów choroby?, Basedowa, 
dały w następstw ie, wsparte anatomią patologiczną, j a ­
śniejszy pogląd na istotę tejże.

W szystkie trzy naczelne przypady wspomnianej 
choroby dadzą się w ogólności fizyologicznie wyjaśnić 
i z badaniami fizyologicznemi na nerwie spółczulnym 
dokonanemi porównać. PorównaniARo jednakże tylko 
natenczas jes t możliwe, jeżeli przyjmiemy^ że w cho­
robie Basedowa zachodzi równocześnie podrażnienie i 
porażenie nerwu spółczulnego szyi: naprzeciw bowiem 
twierdzeniom innych badaczy don edli E u ł e n b u r g  i 
L a n d o i s ,  że w nerwie^spółczuinym szyi może zacl >- 
dzić na podobieństwo nerwów obwodowych równocze­
śnie podrażnienie i porażenie.

Dr Małecki % D r Osowicki,
Prezes. Sekretarz.

1
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PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

Patologia i terapia.

Mnrache: K r e a z o t  w l e c z e n i a  d u r u  ( ty p h u s ) .

Na posiedzeniu Akademii lekarskiej w Paryżu 
Dr M or a c h e  przytoczył następujące twierdzenia na 
poparcie zastosówania kreazotu w d u rzę :

1). Zdaje się, że dur powstaje wskutek wprowa­
dzenia do ustroju przyrzutu, którego działanie zależy 
bezwątpienia na wytwarzaniu zakisu (ferment).

2). Prawdopodobnie kreazot działa na ten zakis, 
ja k  to potwierdzają bezpośrednie proste spostrzeżenia, 
przeobrażając lub niszcząc ten rozwój chorobowy.

3). W braku dowodów bardziej przekonywających 
działanie to wyraża się:

a) Zmniejszeniem się siły gorączki.
b) Zmniejszeniem się trwania okresu gorączko­

wego.
c) Zmniejszeniem się przypadów miejscowych i 

ogólnych duru.
d) Działaniem miejscowem na błonę narządu tra ­

wienia.
4). Kreazot zdaje się być lepszym od fenolu (kw. 

karbolowego), którego zastosowanie nie dało zadawal- 
niajacych rezultatów, — i który rzadko kiedy dobrze 
bywa znoszony przez chorych.

5). Zdaje się być słuszną rzeczą próbować lecze­
nia kreazotem w innych 1 chorobach zakaźnych, z roz­
wojem podobnym do duru, ja k  np. w ospie.

6). J e M i jednak przypuścić można działanie k re­
azotu w leczeniu choroby zakaźnej, zależnej od zakisu 
organicznego, mc nie upoważnia do przypisywania mu 
własności zabezpieczającej.

Dr Espagne: B a l s a m  k o p a i w i a n y  w p u c h l i n i e ,  (tj

Środek ten został użyty przez Dra Espagne u 
kobiety lat 52 liczącćj, dotkniętej zziarnieniem wątroby 
i puchliną, która pomimo licznych środków zmusiła 
leczącego do przebicia ściany brusznej, które dało 29 
kw art surowicy mętnej włoknisto-białkowatćj. Po ope- 
racyi i użyciu środków ściągająco-wzm acniających, 
naciek odnowił się, wymagając powtórnego przebicia 
ściany ; wtedyto leczący zaczął podawać po 2 krople bal­
samu zarobione w płynie klejkim z dodaniem uncyi 
wody cynamon owćję trzy razy dziennie.

Po trzech dniach nastąpiły nudności, biegunka, 
trw ające aż do piątego dnia leczenia; później powstała 
obfita wydzielina moczu, stopniowo powiększająca się 
aż do czterech kwart, tak, że po dwóch miesiącach 
leczenia, z przerwami cztero lub pięeio dniowemi, wy- 
maganemi przez silne niełady w narządzie trawienia, 
nie pozostało już wcale płynu w jamie otrzewny, chora 
wróciła do dawnej cery i zwykle dobrego humoru, 
i niedoświadczyła już odtąd powtarzania się nacieku.

Dr W. Jabłonowski 
(w  Hercogo winie).

( ')  Eco de las Se. med.

Dr. Morel)- : Pow ikłanie zapalenia płue z zimnieą.

Napotykają się zapalenia płuc z napadami zimnicy 
powikłane. Napady zimnicy pozostają niezależne od 
zap. płuc, tj , że po przejściu napadu zimnicznego zap. 
płuc rozwijb się i postępuje dalej, i nawzajem, po uci­
szeniu zapalenia płuc napady zimniczne znowuż poja­
wić się mogą.

T ak powikłana choroba przybiera częstokroć po­
stać zimnicy zgubnej (perniciosa), bądź przed, bądź po 
wystąpieniu zap. płuc. Lekiem najskuteczniejszym i je ­
dynym jestB hin ina z makowcem.

Napady tej zimnicy zwykle są krótkotrwałe (1 do 
6 godzin) i zwykle im niedostaje wstępnego okresu. 
W ystępują zaś często nagminnie. Zdarzają się najczęś­
ciej w okolicach bagnistych, gdzie zimnice są chorobą 
miejscową^ u osób które się naraziły na zap, płuc wy­
piciem znacznej ilości zimnego napoju z lodu; lub też 
które sobie sprowadziły niestrawność1 podczas przebiegu 
zap. płuc przez spożycie pokarmu nie w porę. — 
W tej chorobie powikłanój leczenie zapalenia płuc za 
pomocą upuszczenia krwi i winianu potasu i antymonu 
staje się śmiertelnem. Napad zimniczny pogorszą prze­
bieg zapalenia płuc i nawzajem ; mimo to jednak  tak 
zap. jak  i zimnica, każde swoim dworem zachowuje 
właściwy sobie przebieg. Po przeminięciu zapalenia 
płuc i przerwaniu zimnicy, napad jej może się znowu 
pojawić powrotnie i to z tą  samą zgubną złośliwością, 
jak ą  miała, będąc powikłaną z zapaleniem. Skąd wy 
nitra wskazanie przedłużanego używania chininy po 
przerwaniu napadów.

Możebność takiego zdradliwego powikłania za­
wsze powinna być na pamięci lekarza; powinien o tern 
uprzedzić domowych chorego i zwrócić ich uwagę na 
zwiastuny, zapobiegając smutnemu końcowi w porę 
podanemi silnemi dawkami chininy z makowcem, co 
lekarz własnoręcznie czynić powinien, nie spuszczając 
się na otaczających chorego. Nieraz chorego na pozór 
już straconego udaje się uratować jeszcze. (Gaz. d. hop. 
1873. Nr. 3.) Dr A , Kremer.

N o u  e dzieła.
L. B u h l .  Lungenentzundung, TubercuLo.se mid Schwindsucht 

12 Briefe an e. Freurid. Miiuchen 1872. Oldenbourg. tal. 1.

E . D e l e n s .  De la sacro-coxalgie. Avec pl. Paris. 1872. D e- 
lahaye. fr. 3.

W. E rb . TJeb. d. Anwendg. der Electricitat in der inneren 
Medicin. (Sammi. klin. Vortr. Nr 46.) Leipz. 1873. Breitkopf. sgr. 
7K* (Snbacr. sgr. 5.)

A. E u l e n b u r g  u. P . G u t t m a n n .  Die Pathołogie des 
Sympliaticus au f physiolog. Grundlage. Berlin 1873. Hirscbwald. 
tal. 1 V 3,

F l e m i n g .  Rabies and Hydrophohia; tneir H istory, N aturę, 
Oauses, Symptoms, Prevention. W ith 3 Illustr. London 1872. tal. 6.

T h .  J t i r g e n s e n .  Grundsatze f .  d. Behandlg. der croupos. 
Pneumonie. (Sammlg. klin. Vortr. Nr. 45.) Leipzig. 1873. sgr. 7 ‘/2. 
(Subser. sgr. 5.)

L . K u g e lm a n n .  D. Behandlg. der acuten Bxantheme (Ma. 
sern, Scharlach, Blattern) durch continuirliebe Ventilation. Hanno 
ver. 1873. Schmorl. sgr. 5.

L. L e t z e r i c h .  Die Diphtherie. Mit 2 lith. Taf. Berlin. 1872. 
Hirscbwald. sgj' 16.

L o b . Wer tli und Bedeutg. der W asserkur in jieberhaften 
K rankheiten , insbesondere im Typhus. Mit 3 Holzschn. Miinchen. 
1873. Ackermann. sgr. 7 .

M a r z .  (K. F . H.) N. Lassen oder T hun? E ine arztłiebe 
Kunst-und Gewissenfrage. Gottingen 1872. D ieterich.
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* W iadomość o t. zw. komisyi sanitarnej krakowskiej, poda­
ną przez nas w nrze 19, musimy o tyle sprostować, ż e , ja k  nas 
zapewniało dwóch lekarzy radców m iejskich, nie wszyscy lekarze, 
do tej rady należący, bywają zapraszani do komisyi. Tym  sposobem 
straciliśmy znowu nić, po której mieliśmy nadzieję dojść do jakichś 
wiadomości o czynnościach tej zagadkowej komisyi.

* Namiestnictwo, porozumiawszy się z krajow ą Radą zdrowia, 
wydało p r z e p i s y  p o d  w z g lę d e m  o b c h o d z e n i a  s ię  z s z u p a -  
ś n i k a m i  p o d c z a s  c h o le r y .  Jakkolw iek cholera prawie ze szczę­
tem ustała w Galicyi, zdarzać się jeszcze mogą jej przypadki. Roz­
porządzenie to poleca odsyłanie szupaśnibów koleją, gdzie to da się 
uskutecznić, utrzymywanie w czystości lokalów na ich nocleg i po­
byt przeznaczonych, wstrzymanie się od wysyłania z miejsc do­
tkniętych cholerą, a  wreszcie wysyłanie tylko tych osób, których 
stan zdrowia jes t zadawaluiający. ,

* Otrucie arszenikowe cukierkami i sokami rośliuuemi zabar- 
wionemi farbą anilinową. Już  przez 6 la ty , zdając sprawę z pracy 
D ra S o n n e n k a l b a  z L ipska, zwracaliśmy uwagę w tern piśmie 
na niebezpieczeństwo cukierków , lodów , syrupów , likierów i t. p. 
zabarwionych farbami anilinowem i, k tóre, jak  wiadomo, zawierają 
często różne ciała trujące, między innemi związki arszenikowe, rtę ­
ciowe, miedziowe i t. d ('). Ostatui przypadek otrucia tego rodzaju 
zdarzył się w r. z. w m. Pforzheim cukierkam i sprzedawanemi na 
jarm arku. Dochodzenie chemiczne wykonane przez Prof. Lot. Mey­
era w Karlsruhe dowiodło niewątpliwie, że przyczyną otrucia (śm ier­
telnego) była obecność arszeniku w farbie anilinowej użytćj do za ­
barwienia cukierków. Przedsięwzięte z tego powodu poszukiwania 
przekonały, że i soki tak  zw. malinowe w altanach z wodą sodową 
również bardzo często zaprawione są dla nadania im pięknego k o ­
loru barwami anilinowemi zawierająeemi arszenik ze swego pierwo­
tnego przyrządzania. (2) Na przedmiot ten powinnaby zwrócić uw a­
gę i w naszem mieście policya lekarska przy rozpoczynającej się 
porze ciepłój, zrewidować w tym celu soki malinowe w budkach i 
altanach znajdujących się na plantacyaeh i w innych punktach m ia­
sta, jakotćź na wózkach z wodą sodową.

Przy tej sposobności podajemy następujące p r a k t y c z n e  
p r z e p i s y  celem szybkiego wykrycia aniliny i arsenu w podobnych 
przypadkach.

Za obecnością a n i l i n y  przemawiać będzie ta  okoliczność, 
jeżeli po dodaniu kwasu saletrzanego barwa czerwona płynu z n ik a : 
albowiem NOs niszczy barwę anilinową , nie nadweręża zaś barwy 
zwykłej soków owocowych. Rozczyn amonii żiącej również odbarwia 
anilinę, nie zmienia zaś karminu. (Próba przydatna w badaniu cu­
kierków).

Celem poszukiwania a r s e n u  w płynie, wlewa się do szkiełka 
odczynnikowego nieco kwasu solnego i wkłada się do tegoż kaw a­
łeczek cynku, o którym poprzednio się przekonano, że nie zawiera 
arsenu. Potem dolewa się ciecz podejrzaną. Następnie zatyka się 
szkiełko korkiem, w którym  zatkuięty jest papierek napojony roz­
tworem azotanu srebrowego. Jeżeli płyn zawiera arsen, natenczas 
papierek (wiszący w górnój części wolnej szkiełka) zczernieje, p o ­
nieważ wywięzujący się kwas arsenowodowy redukuje srebro.

Wspominki historyczne.

* l ig o  M aja 1838 r. um arł w Wilnie Jędrzej Ś n i a d e c k i ,  
autor „Teoryi jestestw  organicznych", w 70. roku życia.

* 17go M aja 1581 r. D r Stanisław S k w i e r n i e w i o k i ,  pro- 
fesoi w uniwers. krakow skim , otrzymuje pozwolenie udać się do 
obozu królewskiego w Moskwie, dla niesienia tamże pomocy lekar­
skiej. ( Ma j e r .  W iad. z życia Prof. W ydz. lek.)

( ’) Przegl. lek., 1867, Nr 26.
(2) Aerztl. Mittheil. aus Baden 1872. — Memorabiiien, 1872, 

10, pg. 475.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

W ydział lekarski w uniwers. Jagiell. na posiedzeniu dnia 
13go b. m. mianował a s y s t e n t e m  p r z y  k l i n i c e  l e k a r s k i e j -  
J .  P. Józefa M e r u n o w i e ż a ,  Drda Med.

Zamianowania lekarzy w półkach galicyjskich. N. P an  m ia ­
nować raczył: a) l e k a r z a m i  p ó ł k o w y m i  d r u g i e j  k l a s y  
nadiekarzy: dra W olfganga Finkelsteina przy pólku piechoty bar. 
Jabłońskiego nr. 30, dra Ferdynanda Sonnewenda przy półku d r a ­
gonów br. Neipperg nr. 12, dra Edwarda M atsebniga przy półku 
piechoty bar. Jabłońskiego nr. 30, dra W ładysław a Zgórskiego przy 
komendzie rezerwy półku piechoty br. Huyna nr. 70, dra Antonie­
go W eichselbauma przy półku piechoty arcyks. Karola Salvatora 
nr. 77, dra Roberta Slamę przy komendzie rezerwy półku piechoty 
arcyks. Ludwika Salvatora nr. 58 ; b) l e k a r z a m i  s z t a b o w y m i :  
lekarzy półkowych pierwszej klasy: dra Leona Raczyńskiego w k a ­
drze uzupełniającego batalionu półku piechoty bar. Gorizzutti nr. 
56, dra W olfganga Derblicba z półku artyleryi hr. Bylandta nr. 9 
przy szpitalu garaizonowym nr. 14 we Lwowie jako  lekarza-szefa 
oddziału.

KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* traków  , dnia 14go Maja. A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i  
odbyła duia 7go b. m. uroczyste posiedzenie publiczne inauguracyj­
ne, zagajone przemową J . C. W . Arcyksięcia Karola L udw ika, na 
którem pod koniec ogłoszono listę k a n d y d a t ó w  n a  c z ł o n k ó w  
c z y n n y c h  i k o r e s p o n d e n t ó w  A k a d e m i i .  W  w y d z i a l e  
m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y m  są oni następujący (podkre­
śliliśmy lekarzy ):

I. Z  kategoryi członków czynnych:

A. K r a j o w i :  Aloizy Altb (minerał.), Emil Czyrniański 
(chern.) , Franciszek Karliński (astron.), Maksym. Nowicki (zoolog), 
Gustaw P i o t r o w s k i  (fizyol.), Feliks Strzelecki (fiz. we Lwowie.)

B. P o z a k r a j o w i :  Józef H y r t l  i Karol R o k i t a n s k y .
C. Z a g r a n i c z n i :  Ignacy Domejko (miner, w Cbili), A u­

gustyn Frączkiewicz (matem, w Warszawie) i W iktor S z o k a l s k i  
(okulista w W arszawie).

II. Z  kategoryi korespondentów :

Włodzimierz B r o d o w s k i  (anat. patol, w W arszawie), P o ­
likarp G i r s z t o w t  (chir. w W arsz.), H enryk H o y e r  (fizyolog 
w W arsz.), Edward Skiba (fizyk w Krakowie) , Edward Strasburger 
(botan. w Jenie), Józef Tetm ajer (matem, w Paryżu) i W ładysław  
Zajączkowski (matem, w W arszawie).

Czytelnicy nasi zapewne ze zdziwieniem i smutkiem dostrze­
g ą , że w powyższej liście m iędzy kandydatami na członków zagra­
nicznych brak je s t nazwiska znakomitego anatoma naszego, D ra 
Ludwika H i r s c k f e l d a  z W arszawy. Miejmy nadzieję, że Akade­
mia przy najbliższych wyborach powetuje to zapomnienie zapewne 
mimowolne.

* E p i d e m i e .  C h o l e r a  w drugiej połowie Kw ietnia r. b. 
pojawiła się w Galicyi w 8 miejscach, a ustała w 10; panow ała w 
8 powiatach a  24 miejscach. Do pozostałych d. 15go Kw ietnia 66 
chorych przybyło przez te 15 dni 430 chorych, wyzdrowiało w tym  
czasie 237, umarło 166, pozostało w leczeniu 93 w 5 powiatach w 14 
miejscach. — C h o l e r a  w W ęgrzech znowu się wzmogła; w Pesz­
cie w 2ej połowie Kwietnia było 203 nowych przyp. tej ehorcby, 
z których 102 śmiercią zakończonych

T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  odbędzie we 
W torek, dnia 20go M aja rb. zwykłe posiedzenie, na którem : 1 , kol. 
D o m a ń s k i  mówić będzie o leczeniu bolu głowy połowiczego; 2, 
kol. J a n i k o w s k i  odczyta przypadek sądowo-Iekarski.

R edaktor odpowiedzialny: P rof .  D r  St. Janikowski.
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ZDROJOWISKA.
Tygodnik kąpielowy, piomo poświęcone 

.sprawom zdrojowisk krajow ych, interesom 
gości kągielowyeh tudzież osób udających 
się na wystawę powszechną. — Wychodzi 
w Krakowie przez czas pory kąpielowej, 

.(od 1go Czerw, do Igo Paźd.) Przedpłata 
iih pismo „Zdrojowiska" (18 numer.) wynosi 
w Krakowie 1 złr. 50 c. z przesyłką pocz­
tową 1 złr. 70 c. Numer pojedynczy kosztuje 
12 c. Dla premimeratorófc Przeglądu lelcar. 
przedpłata wynosi 1 złr. 20 c.

Bióro administracji Mały Rynek L. 481. 
Prenum eratę przyjm uje adm inistracja „Prze­
glądu lek ar. “ Kraków, Szewska 207.

4. ( 1 - 3 .)

*is!ss!9

i

A S T M Y

TRU8KAWIEC.
[j Zakład kąpieli słono - siarczących wodnych i szlamowych, żelazisto - borowino wych, •( 
K zdrojów alkaliczno-gorzkich i żętycy.
P Otnrarole sezonu 25go Maj £», r. to. „
U Kolej żelazna na Przemyśl, Sambor - Drohobycz i S try j  - Drohobycz, zkąd tylko milami 
. drogi dobrym gościńcem. ,
? Zrestaurowane łazienki z pewną ilością wanien metalowych i  noioći,* urządzeniem.
\) Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu.
jy L e k a r z  z d r n j o w y  D r  B l e g e r .

Zamówienia na m ieszkania i powozy od dworca w Drohobyczu przyjm ują dzierżawcy lii 
i 6. (1—5.) Era.ll i Dobrzynlecki., I

  Ar-.,— /■— y  ^ . — V-. w o

7

szczególniej skuteczne w d n i e , g o ś ć c u ,  chorobach skóry, w kile, w na­
stępstwach p o  ciężkich ranach, zatruciach metalicznych, w chorobach błon śluzowych, 
w cierpieniach narządów moezopłciowych etc. — Kąpiele dla wszystkich stanów otwarte 
przez cały rok. — W  porze zimowćj coraz więcej zaludnione. — W ytworne urządze­
nie kąpielne — kąpiele nap aro v e , natryskow e, w ziew ania, leczenie mlekiem i ser­
watką. — Opera, koneerta, obszerne pole przechadzek, pyszne okolice. Do leczenia 
poprzedni czego i następowe lo służy woda iczsyłana we flaszkach ze źródła cesarskie­
go (Kaisersąuelle). Dostać je j  można za pośrednictwem wszystkich większych składów 

wód mineralnych. — Nr. 5.

) M IG R E N Y  i N E R W O B Ó L E .
7 F a u l l n i a - F o u r n i e r a , je s t od roku 1840 rozpowszechnio­
n y m  lekiem w nerwobólach, w cierpieniach nenoowych głotoy, żołądka; jeden je j  pa-^ 
^ k ie t  usuwa w m nićj, niż pięciu minutach najcięższe przypady. Je s t szczegółowym i 
p  środkiem w chorobach nerwowych i nadwątleniu narządów. Je j ważna skuteczność^ 

'A została stwierdzoną w prywatnej aptece i w szpitalach przez PP. Profesorów wydziału £ 
^lekarskiego: Trousseau, Grisolle, Crwueilher, Huguier, Monod, Berthez etc. etc. 
y  Główny skład w Paryżu przy ulicy d7 Anjou-Saint-Honor e, 56.

|f\ Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych PP . Gallem o £
v_i S p iessa ; w  K ijow ie  w aptece P P . Marcińczylc Braci; w  Krakowie  w aptece P  
^  Trauczyńskiego, we Lwowie  w  aptece P. Mikolascha. 1. t l “ 24.)

m

Ogłoszenie K onkursu.
N a  mocy Reskryptu Wysokiego W ydziału Krajoioego z dnia 29go Kzoietnia r. 

b. do l. 5943 Dyrekcya Szpitalu ogłasza Konkurs na opróżnioną posadę praktykanta  
dla oddziału U  chorób chirurgicznych w szpitalu S. Łazarza z płacą roczną 400 złr. w. a.

Posada ta udzieloną będzie na lat dwa a p rzy  odpotoiedniem pełnieniu obo­
wiązków , będzie mogła być przedłużoną do lat czterech.

Podama ra lezy wnieść do D yrekcyi Szpitali powszechnych w Krahowie najdalćj 
do dnia 17i,o Czerwca 1873 albo wprost, luh przez swoją W ładze przełożoną., i w  tych 
podaniach w ykazać: a) wiek, stan i miejsce urodzenia; b) stopień Doktora Medycycy 
i  Chirurgii otrzymany na jednym  z Uniwersytetów Monarchii Anstryacko- Węgierskićj.

Nr. 12.
Kraków dnia 6go Maja 1873.

NEWRALGIE 1
Duszność, chrypka, Katary ( wszelkie cierpienia nerwowe 

zadawioiie i wszelkie cierpie- f k a ź d ó j  chwili ustępują po 
nia kanałów oddechowych u- /  użyciu pigułek antinewralgij 
stępują po użyciu Rurek anti- ) nych Dra CRONIER. Skład 
astmatycznych p. Leyasseuraj ) w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
19. rue de la Monnaio w Pa- \ yasseur, rue de la Monnaie 
ryżu. ; 19.

Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych P P . wailego 
i Spiessa; w Krakowie w aptece p. J .  Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Mi- 
ko lasch ; w Brodach, w aptece p. Knllaka.

3->if8i§tf£=

J .  Baina Elixinz.Coca
na

w i n i e
ściągający, wzmacniający i  silnie podnie­

cający,
Jestto n a js iln ie jszy  bodziec odnowy sił 
wycieńczonych i najskuteczniejszy w na j­
cięższych cierpieniach nerwowych, w cho­
robach mlecza pacierzowego, mózgu, w biał- 
kówce, moczówce, pląsawiey, śledzie nnictwie, 
w cierpieniach połyku, żołądka  i płuc, w 
zadumie pochodzącej ze zboczeń w narzą­

dzie płciowym , etc. etc.

Pastylki trawiące Coca
z

Peru J. Bair a
j przeciw najcięższym cierpietiom  przewo- I 

du pokarmowego.
U w a g a :  Te leki wynalazku p .  B A I N A  
są przysposobione z Coca, pochodzącego 
z plantacji M. Balliman*a pełnomocnika 

ministerjalnego z Boliw ii to Paryżu.
S k ł a d :  2 3 ,  F o u r n i e r  e t Cie, 

156,  rue d’ Anjon-Sr-nut-Honoró, P a r i s .  ;
Dostać można w W ar szatnie w składach 
m aterjałów aptecznych pp . Galleoo i Spies­
sa ; to Kijowie  w aptece pp . Marcińczyk 

i Braci; w Krakowie w aptece p . Trauczyń- 
skiego; we Lwowie w aptece Mikolascha. !

. ' 2. (1—-24.) -

A N T O N I R O S E N B E R G
Dr medycyny i chirurgji

w K r a k o w i e  
^zawiadamia Szn. Kolegów, że w tym ro­

ku jes t lekarzem  zdrojowym 
w

Karlsbadzie.
Mieszka

„zum s c h o n e n  K a i s e r “.
3 0 1 - H a r r  j e w i c z .

Nakładem  W . Tomaszewicza. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


